DO FERII CORAZ BLIŻEJ, MARZĄ SIĘ JUŻ NAM TAKIE 
OŚNIEŻONE LASY, A PO NOCACH ZACZYNAJĄ SIĘ 


ŚNIĆ NARTY, SANKI I ŁYŻWY! 


Fot. M. Włodarski 
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Ilona Iłowiecka 
Szczecin 


RÓWNIE DOBRZE 
MOŻNA ŻUĆ PAZNOKCIE 


W szybko zaludniającej się Afryce coraz mniej jest 
przestrzeni dla dzikich zwierząt. Ostatnie 10 lat było 
katastrofalne dla regionu wielkich sawann Afryki 
Wschodniej. Przemyt kości słoniowej zmniejszył o 
2/8 liczbę słoni w Kenii. 

Teraz bije dzwon dla czarnych nosorożców. Sta- 
tystyki są zatrważające: ogólna ich liczba spadła z 
200 tys. w 1973r. do 15 tys. dzisiaj. Jestto ubytek je- 
szcze gwałtowniejszy niż wśród amerykańskich bi- 
zonów po masakrze w XIX w. W Kenii w ciągu dzie- 
sięciu lat liczba tych zwierząt zmniejszyła się o 90% 
(z 20 tys. do tysiąca) nawet w parkach narodowych. 
Ofensywę kłusowników wywołała wzrastająca na 
rynkach Bliskiego i Dalekiego Wschodu wartość 
rogu nosorożca (do 600 dolarów za kg), dzięki jego 
domniemanym właściwościom magicznym i tera- 
peutycznym. W Jemenie róg jest używany do wyro- 
bu rękojeści ozdobnych sztyletów, których cena do- 
chodzi do 10 tys. dolarów. Napływ pieniędzy w kra- 
jach arabskich przyczynił się do zwiększenia impor- 
tu z233 kg w 1970r. do 80tonw 1977. Zorganizowa- 
na przez Światowe Towarzystwo Ochrony Zwierząt 
i Unię Ochrony Przyrody międzynarodowa kampa- 
nia na rzecz wstrzymania importu rogów nosorożca 
przyniosła jak dotąd skromne wyniki. Przeprowa- 
dzone testy chemiczne zdecydowanie odmówiły ja- 
kichkolwiek właściwości farmakologicznych lub te- 
rapeutycznych rogowi nosorożca. „Takie same 
efekty — zawyrokowali biochemicy — można osiąg- 
nąć żując własne paznokcie". 


Fot. archiwum 


CHEMIA I CHEMICY NA ZNACZKACH POCZTOWYCH (2) 
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Z czterech stron świata 


Szarlota Pawel Company, 
Corporation and Cooperation 
zaprasza 


na 


NA STR. 4 


filmie „Nigdy nie mów nigdy” z Jamesem 

Bondem (słynnym agentem 007) główny 
bohater walczy z organizacją przestępczą, która 
przeszczepiła jednemu ze swoich członków ko- 
pię tęczówki oka prezydenta Stanów Zjednoczo- 
nych. Cel tej operacji — zbrodniczy i koszmarny: 
wywołanie wojny atomowej! 

W filmie bohaterski agent 007 udaremnia — 
jakżeby inaczej! - przestępczy spisek. | światzo- 
staje ocalony... 

Ale co ma tęczówka oka do wojny atomowej? 
Otóż amerykańskie arsenały nuklearne, już nie 
w filmie a w rzeczywistości, mogą zostać urucho- 
mione jedynie przez prezydenta, którego rozpo- 
znaje specjalny identyfikator „uczulony” wyłącz- 
nie na jego oko. Jest to — należy wierzyć — tylko 
jeden z licznych „nuklearnych kagańców”... 

Chociaż cała filmowa historia jest raczej fanta- 
styczna, to jednak opisany wyżej trick identyfika- 
cyjny oparty jest na istniejącym w rzeczywistości 
systemie zabezpieczającym, określanym jako 
„technologia biometryczna”. Oprócz bowiem ta- 
kich sposobów jak wyrafinowane klucze i zamki, 
kombinacje cyfrowe, hasła literowe, tajne kody, 
karty magnetyczne — istnieją np. optyczne czyt- 
niki odcisków palców, analizatory głosu czy pod- 
pisu. 

Chyba jednak najwyższym stopniem zabez- 
pieczenia jest system, który wykorzystuje właś- 
nie tęczówkę. Ponoć nie ma możliwości pomyłki, 
bo — po pierwsze — system „odczytuje” tylko oko 
osoby żywej; po drugie — nie istnieją na świecie 
dwie osoby, które mają taki sam układ plamek w 
tęczówce oka. 

W USA urządzenia „zamkowe” tej generacji 
funkcjonują od lat. Instalowano je głównie w ta- 
kich placówkach, jak tajne instytuty badawcze, 
bazy wojskowe, centra atomowe i kosmiczne. 
Ale coraz więcej stosuje się ich — także np. w Ja- 


SWIAT 
RAZÓBYOM 


Antywłamaniowy 
„klucz” 
elektroniczny 
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NA 
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ponii iwe Włoszech —w życiu publicznym: w ban- 
kach (sejfy osobiste), zakładach przemysło- 
wych, składach, a nawet hotelach. Wystarczy 
zbliżyć otwarte oko do soczewki czytnika, wystu- 
kać kod i... Sezam się otwiera! 

Według firmy Datel z Bolonii, sprzedającej wy- 
żej opisane amerykańskie systemy na włoskim 
rynku — „procent błędu jest równy zeru”. Znaczy 
to, że nikomu, czyja tęczówka nie jest zaprogra- 
mowana w urządzeniu, nie otworzy się zamek 
drzwi kasy czy laboratorium. Takie antywłama- 
niowe klucze elektroniczne oparte na technice 
biometrycznej — choć bardzo jeszcze drogie — 
znajdować będą na rynku europejskim coraz 
liczniejszych nabywców. (wg „Epoca” opr. sj) 
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CZY WIECIE, ŻE... 


W Holandii wzniesiono pomnik człowieka, któ- 
ry wynalazł sposób solenia i pakowania śledzi. 


© Kiedy inżynier samouk Torgowatow wykonał 
projekt budowy tunelu pod Newą, Aleksander | 
(1750 r.) rozkazał wspaniałomyślnie: „Wydać 


mu dwieście rubli i zobowiązać na piśmie, żeby 
się przestał zajmować projektami”. 

© Wroku 1672 mistrz zbrojowni, Piotr Wysocki 
skonstruował dwa ryczące lwy. Mechaniczne 
zwierzęta stały w Pałacu Kołomienskim po obyd- 
wu stronach tronu Aleksego Michajłowicza. Kie 
dy do tronu zbliżali się posłowie, lwy otwierały 
paszcze i wydawały głośny ryk 
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Bronię dziewczyn 


Od czterech lat czytam „Świat Mło- 
dych”; zawsze zaczynam czytać od 
„Redakcyjnej Poczty”. Mam 14 lat i 

- bardzo interesują mnie sprawy nasto- 
latków. Mam założony zeszyt, do któ- 
rego wklejam ciekawsze sprawy z 
„różowego paska”. Przeglądając 
ostatnio mój zeszyt, zatrzymałam się 
przy listach mówiących o zachowaniu 
dziewczyn i chłopców. 

Mam dużo wypowiedzi na ten te- 
mat. Dziewczyny piszą, że chłopcy 
się strasznie zachowują, ale są też li- 
sty, w których uważa się, że dziew- 
czyny też nie są święte, że piszą o 
chłopakach, a same nie lepiej się za- 
chowują — palą, piją itp. 

Mimo wszystko bronię dziewczyn, 
one pierwsze nie zaczęły palić, pić, 
uważam, że podpatrzyły to u chłop- 
ców, którzy robili to dla szpanu i nie 
tylko, a one myślały, że tym można im 
zaimponować. | zaczęło się. Nie wi- 
dzę w tym winy dziewczyn, bo też 
chciały spróbować, jak to smakuje. 
Te, które zorientowały się w sytuacji, 
oddaliły się od tego towarzystwa, ale 
część dalej pali i pije, bo im to odpo- 
wiada. 

Uważam, że wszystko przez chłop- 
ców, którzy wciągnęli je w nieodpo- 
wiednie towarzystwo. Myślę, że nie 
powinno się mieć pretensji do dziew- 
czyn, lecz do chłopców. 

Uważam jednak, że nie wszyscy 
chłopcy są źli, bo są też chłopcy bar- 
dzo dobrzy i mili, np. mój kolega z po- 
dwórka, lecz w tym liście mam preten- 
sję tylko i wyłącznie do tych „złych”. 

Jolka P. 


Zmyślacie! 


Na imię mam Monika i 18 lat za 
sobą. „ŚM” a szczególnie Redakcyj- 
ną Pocztę czytam od dłuższego cza- 
su. Chciałabym napisać o tych, którzy 
piszą do „Redakcyjnej Poczty” tylko 
po to, żeby ich adres lub list ukazał się 
w druku i mogli się pochwalić — „Je- 
stem w gazecie”! 

Większość z Was zmyśla jakieś 
utrapienia, sprawy, których w ogóle 
nie ma. Wyszukujecie nawet błahe 
„sprawki”. Opanujcie się! Dajcie 
szansę tym, którzy naprawdę potrze- 
bują pomocy. 

Na pewno zapytacie skąd mogę 
wiedzieć, że sprawy, o których piszą 
czytelnicy, są zmyślone? Otóż prze- 
czytajcie któryś z listów dwa, trzy razy 
i dobrze się zastanówcie, znacie chy- 
ba życie! 

Tych, którzy mają coś przeciwko 
temu lub popierają moje zdanie w tej 
sprawie, bardzo proszę o wypowiedzi 
na łamach „Świata Młodych”. Cze- 
kam. 

Monika Kaczyńska 


Od redakcji: Co Wy na to? Może 
Monika rzeczywiście ma rację! 
Może nie całkiem, ale w pewnym 
stopniu! Czy nie należałoby „zre- 
formować” „Redakcyjnej Poczty”? 
A jeśli — to jak? Jakie tematy (kon- 
kretnie) są potrzebne? Wypo- 
wiedzcie się, „Redakcyjna Poczta” 
to przecież Wasza własność. Cze- 
kamy na listy! (bs) 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy 


© MOJE HOBBY © MOJE HOBBY © 


© Magda dziękuje klubowiczom za „już” i prosi o jeszcze 


e Przyjazna dłoń © Przyjaźń dla świata © Firma 
© Boeing © Piłka nożna 


POMÓŻCIE, 
BO ZBANKRUTUJĘ! 


W którymś z wiosennych numerów 
„ŚM” ukazało się moje ogłoszenie, w 
którym pisałam, że chcę założyć klub 
„Magda”. Dostałam wiele, wiele li- 
stów (za które bardzo dziękuję) i odpi- 
sałam na wszystkie (niestety, mnie nie 
wszyscy odpisali!). Obecnie kores- 
ponduję z 327 członkami mego klubu. 
| tu powstał kłopot. Mówiąc prościej, 
chodzi mi o to, że nastąpiła podwyżka 
cen znaczków na list (150 zł), a ja nie 
mam pieniędzy na znaczki. Proszę 
więc, a nawet błagam wszystkich 
„Magdowiczów”, aby  przysyłali 
zwrotne znaczki w listach. 

Wiem, że ten mój apel może wywo- 
łać oburzenie wielu nastolatków i na- 
stolatek, ale zrozumcie! Wy wydacie 
na ten list około 300 zł, a ja dużo wię- 
cej (dziennie przychodzi około 8-14 li- 
stów). 

Nie myślcie, że chcę zerwać te przy- 
jaźnie czy korespondencje. O, co to, to 
nie! Proszę Was tylko. Myślę, że ze- 
chcecie mnie zrozumieć i mi przeba- 
czyć. 

Chciałabym także podziękować za 
pomoc w korespondencji moim gnieź- 
nieńskim koleżankom, tj. Sylwii Pińs- 
kwar, Małgosi Zimnej, Kindze Gacy, 
Ance Grochowiak oraz Magdzie Hu- 
bie (z Puław), która przesłała mi zna- 
czki pomagając mi tym samym w du- 
żym stopniu. Dziękuję także i serdecz- 
nie pozdrawiam dziewczynki z Domu 
Dziecka, które do mnie napisały, tj. 
Wioletę Jaworską, Angielikę Jelo- 
nek, Magdę Horałę, Kasię Lipińską 
oraz wszystkich innych, którzy byli 
tacy mili i zechcieli napisać do mnie. 
Pozdrawiam wszystkich bardzo ser- 
decznie — założycielka klubu „Mag- 
da”. Mój adres „Magda” — klub, oś. 
Kazimierza Wielkiego 47a/5, 62-200 
Gniezno 


KLUB 
PRZYJAZNEJ 
DŁONI 


Mam 13 lat. Postanowiłam założyć 
ten klub, ponieważ bardzo chciała- 
bym, aby opuszczeni i samotni znale- 
źli przyjazną dłoń. Do klubu mogą na- 
leżeć osoby od 10 do 16 lat. Piszcie 
dziewczyny i chłopcy! Piszcie wszys- 
cy, którzy potrzebujecie pomocy. W 
klubie będą organizowane różne kon- 
kursy, będziemy sobie nawzajem po- 
magać. Warunkiem przyjęcia do klubu 
jest podanie swojego imienia, nazwis- 
ka, dokładnego adresu zamieszkania, 
wieku, klasy, daty imienin i urodzin, i 
swoich zainteresowań. Jeśli możecie, 
przyślijcie 2 zdjęcia. Jedno na legity- 
mację, a drugie do książeczki klubu. 
Przyjmę każdą liczbę osób. Piszcie, 
piszcie, odpiszę na każdy list, choćby 
ich było tysiąc. W odpisywaniu pomo- 
gą mi koleżanki. Oto mój adres: Beata 
Sroka, Piekary 57, 32-060 Liszki, 
woj. krakowskie. Mam jedną prośbę: 
przyślijcie zaadresowaną kopertę ze 
znaczkiem. 


TOWARZYSTWO 
PRZYJAŹNI ŚWIATA 


Mamy od 12 do 16 lat. Założyliśmy 
„Towarzystwo Przyjaźni Świata”. 
Na naszych spotkaniach omawiamy 
poszczególne kraje — ich położenie, 
kulturę i inne informacje ich dotyczą- 
ce. Korespondujemy ze znajomymi z 
Europy, Afryki i Azji. Chcielibyśmy też 
z Wami korespondować. Należelibyś- 
cie do naszego towarzystwa kores- 
pondencyjnie. Oczywiście, będą roz- 
grywane konkursy i będziemy sobie 
przekazywać relacje z ciekawszych 
spotkań. Jeżeli chcesz być członkiem 
TPS, napisz: M. Budny, oś. Ogrody 
18/6, 64-100 Leszno lub D. Waszyń- 
ska, ul. Ułańska 3, 64-100 Leszno. 


FIRMA 


Mam 12 lat. Chciałbym założyć klub 
„Firma”. Od trzech lat zbieram adresy 
firm zagranicznych. Warunkiem przy- 
jęcia do klubu jest nadesłanie trzech 
adresów. Pierwsza osoba otrzyma 
prospekt „MICROMIT”, a pozostałe 


po trzy adresy. Będą konkursy. Więcej 
wiadomości w listach. Odpiszę każde- 
mu, kto prześle znaczek z kopertą i 
adresem zwrotnym. Mój adres: Marek 
Czaplicki, ul. Polna 19, 86-060 Nowa 
Wieś Wielka, woj. bydgoskie. 


BOEING 


Do czytania „Świata Młodych" za- 
chęcił mnie mój kolega ze szkoły. Ku- 
piłem więc sobotni numer i tak się za- 
interesowałem, że postanowiłem za- 
prenumerować go na cały rok. Dziś 
mogę się zaliczać do stałych czytelni- 
ków. „Tomik”, „Redakcyjna Pocz- 
ta”, „Nasze sprawy” — ach, jakie to 
jest ciekawe. Ale dość tych sentymen- 
tów. Teraz trochę o mnie. 

Mam 13 lat. Chciałbym założyć klub 
o nazwie „Boeing”, ponieważ intere- 
suję się lotnictwem. Wymienialibyśmy 
się plakatami samolotów oraz różnymi 
wiadomościami dot. samolotów. Ten 
kto do mnie napisze, dostanie legity- 
mację członka klubu. Jeśli możecie, 
przyślijcie zdjęcie i swoje personalia 
(imię, nazwisko, wiek, miejsce zamiesz- 
kania i pseudonim). Co dwa tygodnie 
będą organizowane konkursy (z na- 
grodami). Ogłaszam konkurs na le- 


gitymację członkowską. Piszcie pod 
adresem: Łukasz Antczak — Klub 
Boeing, ul. Szkolna 41/25, 05-400 
Otwock, woj. stołeczne warszaw- 
skie. P.S. Przyślijcie kopertę z adre- 
sem zwrotnym. Będę korespondował 
z pierwszymi 10 osobami. 


MOLE KSIĄŻKOWE 


Mam na imię Ola i chciałabym zało- 
żyć klub pod nazwą „Mole Książko- 
we”. Przyjmę wszystkich bez względu 
na wiek i płeć. Prosiłabym o dane (do 
kroniki), zdjęcia mile widziane. Wa- 
runkiem otrzymania listu z odpowie- 
dzią jest przysłanie koperty i znaczka. 
Będziemy wymieniać tytuły ciekawych 
i wartych przeczytania książek. Będą 
konkursy i krzyżówki. Oto pierws; 
konkurs: należy odpowiedzieć na 5 
pytań (nie jest to obowiązkowe). Na- 
groda czekal 
1. Podaj co najmniej tytuły czterech 
książek Małgorzaty Musierowicz. 

2. Kto napisał „Dzieci z Bulerbyn”? 
3. W którym roku urodziła się Eliza 
Orzeszkowa? 

4. Jacy polscy pisarze, w którym roku i 
zajakie dzieła otrzymali Nagrodę Nobla? 
5. Wktórym roku ikto wynalazł druk? 
Ola Połomska, ul. Niedziałkowskie- 
go 4a/9, 78-300 ŚWIDWID. 


MIŁOŚNICY 
PIŁKI NOŻNEJ 


Chcę założyć Klub Miłośników Pił- 
ki Nożnej. Do klubu będzie należeć 
pierwszych 20 osób. Warunkiem przy- 
jęcia będzie wybranie ulubionego za- 
wodnika oraz linii, w której gra. Każdy 
wybiera również piłkarza i klub piłkar- 
ski; (moje to: Rinat Dasajew — bram- 
karz, i klub Dynamo Kijów). Każdy, kto 
chce otrzymać legitymację, przesyła 
zdjęcie oraz swoje dane. Klub będzie 
prowadził kronikę i wymianę fotosów 
piłkarzy, i klubów piłkarskich. Mój ad- 
res: Łukasz Gałka, ul. Karpińskiego 
1/79, 24-100 Puławy. P.S. Przysyłaj- 
cie także zaadresowaną kopertę ze 
znaczkiem. 


TYGODNIOWA 
GAZETKA 


Jesteśmy dwiema siostrami i posta- 
nowiłyśmy założyć klub o nazwie „Ty- 
godniowa gazetka”. Każdy, kto chce 
należeć do naszego klubu, powinien 
przysłać dane o sobie, adres i zdjęcie 
Każdy członek naszego klubu otrzy- 
ma legitymację członkowską. Człon- 
kowie proszeni są o przysyłanie po- 
mysłów na gazetkę, która będzie po- 
wstawała co dwa tygodnie. (Może ta 
gazetka będzie pokazana w „ŚM”). 
Będą ogłaszane konkursy. Teraz po- 
dajemy pierwszy pt.: „Wybieramy na- 
zwę gazetki”. Nagrody czekają! Nasz 
adres: Monika i Daria Pokorskie, oś. 
Jagiellońskie 28/5, Gniezno 62-200. 


Znów głupi dowcip 

Uprzejmie proszę o pilne zamie- 
szczenie mojej informacji, w zwią- 
zku z ogłoszeniem zamieszczo- 
nym w „ŚM” nr 129/89. Wszyst- 
kich, którzy do mnie napisali listy, 
bardzo przepraszam, ale ktoś zro- 
bił mi głupi!!! dowcip. Nigdy nie in- 
teresowałem się okultyzmem, spi- 
rytyzmem, magią itp. Nigdy też nie 
zakładałem „Ghost Clubu”. Jesz- 
cze raz wszystkich bardzo prze- 
praszam za dowcipnisia. Wiktor 
Szczudliński, Bielawa. 


UŚMIECH NUMERU 


PANI MĄDRALOWA skarży się kole- 
żance z pracy: 

— Niech pani sobie wyobrazi, jacy 
podli są ludzie! Wczoraj wieczorem 
grałam sobie na pianinie i mój sąsiad 
wybił mi kamieniem szybę w oknie! 

— Naiwny! Przecież w ten sposób 
będzie cierpiał jeszcze bardziej...! 


= 


PANI MĄDRALOWA poszła ze swo- 
im najmłodszym po zakupy. 

Po drodze złapała ich niespodziewa- 
nie ulewa, więc pani Mądralowa skryła 
się z małym w bramie jakiegoś domu. 
Po dłuższej chwili mały się zniecierpli- 
wił i woła: j 

— Mamo, po co my właściwie tu stoi- 
my, biegnijmy do domu po parasol! 


Surowcami mineralnymi dla prze- 
mysłu chemicznego są następujące 
kopaliny: siarka, sól kamienna, an- 
hydryt i gips, baryt, ziemia okrzemko- 
wa, kaolin. Naznaczkach pocztowych 
reprezentują je tylko siarka i sól. Zna- 
czek nr 1362 z 1964 r., wydany w serii 
XX-lecia PRL, przedstawia kombinat 
siarkowy w Tarnobrzegu, a nr 1790 z 
1969 z serii XXV-lecia PRI — sławi 6. 
miejsce na świecie w produkcji siarki. 

Nie licząc strawy dla wawelskiego 
smoka, siarka jest znana w Polsce od 
wieków. Kopalnia siarki w Swoszowi- 
cach pod Krakowem, pierwsza w Pol- 
sce i Europie, była czynna od 1422 do 
1886 r.! Przez pięć wieków wydobyto 
w różnych małych polskich kopal- 
niach ponad 200 tys. t siarki — dzisiaj 
wydobywa się jej około 5 mln t rocz- 


ma m um waw  kmeme 


nie, głównie w kombinacie siarkowym 
w Tarnobrzegu. 
Wydobycie na dużą skalę rozpo- 
częto w 1958 r. w Piasecznie koło Tar- 
nobrzega. Dziś kopalnia ta jest już 
nieczynna, metodą odkrywkową wy- 
dobywa się jeszcze siarkę w Macho- 
wie. Od 1966 r. najpierw w Grzybowie 
później w Jeziórku wprowadzono pol- 
ską metodę podziemnego wytapiania 
Siarki gorącą wodą. Pod ziemię tłoczy 
się bardzo gorącą wodę jednymi rura- 
mi, innymi wypływa ona wraz z rozto- 
pPioną siarką na powierzchnię, gdzie 
Się zestala w postaci bardzo czystej 
_ Siarka służy do produkcji kwasu 
siarkowego i następnie nawozów fos- 
forowych, dużą część się eksportuje. 
Sól na znaczkach omówimy w osta- 
tnim odcinku kolekcji 


| zma 


Załatwić z samym sobą 


Szliśmy już dobrych kilka godzin. Im wyżej, 
tym zimniej. Las chroniący od wiatru został dale- 
ko w dole. Podchodziliśmy krok po kroku na od- 
krytą połoninę, z nasuniętymi głęboko na oczy 
kapturami kangurek. Duło tak, że wydawało się — 
głowy pourywa. Wypatrywaliśmy tęsknie widoku 
przycupniętego na grzbiecie połoniny schronis- 
ka. Tam czekało przytulne ciepło i szklanka gorą- 
cej herbaty przed dalszą drogą. Kiszki już nam 
marsza grały, bo od rana nie mieliśmy niczego w 
ustach. Zimnica, dokuczliwe wietrzysko, łaty 
wczesnego jesiennego śniegu zalegającego w 
zagłębieniach górskiego stoku nie zachęcały do 
rozsiadania się na posiłek. Lepiej zjeść później, 
ale pod dachem. 


Wreszcie mamy przed sobą drewniane ścia- 
ny. Oskrobujemy buciory z błota i rozsiadamy się 
przy ciężkich stołach w ciepłym wnętrzu. Już 
para unosi się nad szklankami pełnymi czerwo- 
nozłotej herbaty — jedynej strawy, jaką tu można 
kupić. Przez chwilę cieszymy się jej ciepłem tu- 
ląc w dłoniach rozgrzane szkło i rzucamy się do 
naszych plecaków po wymarzone kanapki. 
Wszyscy już szeleszczą papierami, już porusza- 
ją szczękami, a ja grzebię w plecaku bez rezulta- 
tu. Jest w nim mnóstwo rzeczy, ale pakuneczku 
z jedzeniem nie ma. Pracowicie przyaotowane 
kanapki dla naszej dwójki zostały w schronisku 
na dole. Cóż z nas za gapy! Wszyscy kiwają gło- 
wami współczująco, że taki pech. Pokpiwają z 


ustami pełnymi jedzenia, że może nie poch, a 
skleroza... Ktoś nas częstujo cukierklom. Jodna 
z dziowczyn zawija nio zjedzoną kanapkę = zo- 
stawi ją na „czarną godzinę”. Chciwle patrzymy, 
jak apetyczna kromka ginie w czeluściach ploca- 
ka. 

Pijemy naszą horbatę | w zamyśleniu odkry- 
wamy prawdę, że | w koleżeńskiej gromadzie 
człowiek może być sam. No cóż, przegłodzić się 
na wycioczco to żaden dramat. Ale dramatycznie 
smutno jest poznawać kolegów z ich niokoleżeń- 
skiej strony. Ich obojętność... 

Ach, chyba to pusty żołądek podpowiedział mi 
taką ostrą ocenę turystycznej grupki kumpli. Bo 
czy można Agnieszce zarzucić egoizm? Prze- 
cież potem, na dole, kiedy spotkaliśmy tego sym- 
patycznego konia pasącego się na łące, poczę- 
stowała go swoją kanapką. Koń jadł z ręki, ona 
klepała go po szyl, a wszyscy wzruszali się tym 
ładnym obrazkiem. Poza mną. Przełykałam ślinę 
| myślałam, że koń ma na tyle soczystej trawy do 
skubania na rozległym talerzu łąki... 

Czy ta, właściwie błaha, historia jest warta 
opowiadania? Ktoś był przez jeden dzień głodny 
z winy własnego gapiostwa, ktoś inny nie zdobył 
się na koleżeński odruch, nie sprawdziła się soli- 
darność grupy. Czy to raz taka rzecz się w życiu 
przytrafiła? 

No właśnie, czy to raz... 

Byłam kiedyś z dużą grupą harcerzy we Fran- 


cji. Nasi dorośli opiekunowie, gospodarze, miell 
zwyczaj codziennego wypljania w południe drin- 
ka w kawiarni, Zasiadali przy stoliku pod wielkim 
parasolem chroniącym przed upałem | sączyli, 
jedni koniak, inni owocowe soki. A ja nle miałam 
pieniędzy. Mojo dowizowa kloszonkowe nio star- 
czało nawet na wodą sodową. Przyjęłlam poczę- 
stunok raz | drugi, alo to przecioż było krąpujące 
na dłuższą motę, Nio pójść do kawiarni z całym 
zespołom kadry nio wypadało, Moglo to być zro- 
zumiano jako niochęć do gospodarzy. No wiąc 
chodziłam i... już mi się nigdy nio chciało pić. 
Oblizywalam sucho wargi | wzbraniałam się 
przed szklanką pysznego zimnego soku z poma- 
rańczy, ananasów, grojpfrutów, Joszczo dziś mi 
ślinka loci na ich wspomnienie. Po roku dopiero, 
przy kolejnym spotkaniu, mol francuscy przyja- 
ciole dowiedzioli sią, że grosza przy duszy nie 
miałam. Było im przykro, no ale przecież mogli 
przyjąć wtedy za dobrą monetę to, że ktoś nie 
znosi picia płynów w upalne południe, Różne by- 
wają dziwactwa. 

Czy nie ma wokół nas „dziwaków”? Ktoś w 
klasie nie jada drugich śniadań, bo „dba o linię”. 
Ktoś inny nigdy nie ma w kanapce wędliny, bo 
„Nie znosi mięsa, po prostu brzydzi się nim, jest 
wegetarianinem”. Ktoś nie jada obiadów w sto- 
łówce, bo to „okropne świństwo i tam śmierdzi”. 
Jeszcze ktoś inny „nie może patrzeć ani na cias- 
tka, ani na lody”, na które wpadacie czasem po 
lekcjach do pobliskiej cukierni. Jakaś dziewczy- 
na chodzi cały boży rok w jednych spodniach, bo 
„najlepiej się w nich czuje i nienawidzi spódnicy”, 
a pewien chłopak od wczesnej jesieni do późnej 
wiosny człapie w gumiakach twierdząc z upo- 
rem, że to „najwygodniejsze i najbardziej prakty- 
czne obuwie”. 


Co można poradzić na takie dziwactwa? Ma- 
chnąć tylko ręką, Ich sprawa. 

A może jednak nie tylko ich? Jeśli przyniesiesz 
do szkoły pomarańczę | zobaczysz, jak ktoś od- 
wraca się z obrzydzeniem od widoku znikają- 
cych w twoich ustach kolejnych cząstek, zasta- 
nów się przez chwilę, czy to aby napewno dziwa- 
ctwo, I nie pisz do redakcji listu: „Jestem ladna, 
zgrabna I sympatyczna, ale mnie w klasie nie lu- | 
bią. Mam dużo fajnych ciuchów, których mi za- 
zdroszczą. Więc mi dokuczają. Jak nie chcę cze- 
goś pożyczyć, to mnie przezywają od skąpicy. A 
ja nie mogą pożyczać drogich przedmiotów, bo | 
jakby sią popsuły czy zgubiły, to mi ich nie odku- 
pią, bo są za drogie. Wydrukujcie mój list, może | 
zrozumieją, że to nieładnie prześladować kogoś | 
tylko dlatogo, że ma dużo nowoczesnych przed- 
miotów jak wideo czy magnotofon”. i 

Ludzie co prawda rodzą sią równi wobec pra- | 
wa, alo nio wobec losu. A życie w najbliższych la- 
tach mnożyć będzie te nierówności. Rzecz w 
tym, by nie wierzyć wyrokom losu = nie przyjmo- 
wać do wiadomości, że kto bogatszy, ten lepszy, | 
kto biedniejszy, ten gorszy, Ani tego, że bogaty 
to złodziej, a ubogi uczciwy. Próbujmy nawzajem 
widzieć się takimi, jakimi jesteśmy naprawdę. | 
bądźmy wobec siebie koleżeńscy, nawet wtedy, 
gdy nie jest to łatwe. Jeśli dzielimy się zkimś tym, 
czego mamy pod dostatkiem — róbmy to taktow- 
nie, bez poczucia wyźszości, do której nie ma 
żadnych powodów. Jeśli okazuje nam ktoś życz- 
liwą pomoc — nie odpychajmy jej z fałszywą 
dumą 

Warto to przemyśleć z samym sobą i z samym 
sobą załatwić. 


EWA DROBNIK 


yło ciemno, nie licząc czerwo- 

nych światełek wokoło. To kame- 
ry, pełno ich tutaj. Czerwone oczy be- 
zlitośnie wpatrywały się w śpiącego 
człowieka, który raz po raz mamrotał 
przez sen jakieś bełkotliwie brzmiące 
słowa: 

— Przestań. Zostawcie mnie tutaj.. 

Ciemność powoli ustępowała miejs- 
ca następnemu, szaremu dniowi, 
identycznemu, jakich przeżył już tysią- 
ce. Zwlekł się z łóżka, poczłapał do ła- 
zienki. Tu były tylko dwie nienawistnie 
skrzące się czerwienią lampki. Umył 
się i ogolił, woda płynąca z dozownika 
była kryształowo czysta. Sterylna. 
Tak, jak musiało przebiegać życie 
jego Ducke'a Stevensa. Pracownika 
C.U.P. (Centralnego Urzędu Pokojo- 
wego). Włożył na siebie ten sam garni- 
tur co wczoraj, przedwczoraj, przed 
miesiącem, rokiem. Wsiadł do samo- 
chodu, ruszył. Drzwi garażu rozsunęły 
się bezszelestnie. 

Na ulicach roiło się od samochodów 
różnych marek, wszystkie były w jed- 
nakowym kolorze, szarym. Z tej płyną- 
cej ulicą szarej masy wyodrębniał się 
wyraźnie jego różowy Rolls Royce 


Oberwał już za niego nieźle w dyrekcji. 
Raz mu nawetgrozili wylaniem. Teraz 
już się przyzwyczaili. Nie pytali go na- 
wet, skąd wziął różowy lakier, którym 
pomalował szary, otrzymany od dyre- 
kcji w nagrodę samochód. 

Wszedł do biura. Niebieskie, mdłe 
światło tlenówek rozjaśniało mrok ko- 
rytarza, prowadzącego do sali, w któ- 
rej pracował. Podszedł do swojego 
biurka. Ponieważ było parę sekund do 
ósmej, wszyscy już siedzieli na swoich 
miejscach słuchając porannego ape- 
lu: 

— Stevens, znowu się spóźniliście — 
syknął głos przez megafon. 

Duck nie zareagowawszy na uwa- 
gę, usiadł, rzucił okiem na leżący na 
blacie stos papieru. „DRU-GA WOJ- 
NAŚWIA-TO-WA" —przesylabizował. 

— Cześć — nagle usłyszane słowo 
kazało mu podnieść głowę do góry. 
Naprzeciwko niego, przy biurku usta- 
wionym równolegle do biurka Ducke'a 
siedział młody chłopak. Jego kruczo- 
czarne włosy odcinały się wyraźnie od 
zgniłozielonej wykładziny, którą były 
wyklejone ściany sali, w której praco- 
wał Duck. 


— Będę od dzisiaj z tobą pracował, 
nazywam się Adrian Long — powie- 
dział. — Mów mi Ad. Zabierzmy się do 
tej „Drugiej Wojny Światowej” — dodał. 

Duck podzielił akta na dwie równe 
części. Ad zaczął studiować swoją 
część, gdy Stevens zastanawiał się 
nad bezsensownością działań opisa- 
nych w swojej części akt. 

— Co za nonsens — powiedział do 
Ada. 

— Tak, ale czy za 50 lub 100 lat na- 
sze działanie nie wyda się potomnym 
bez sensu — polemizował Long. 


* 


Duck Stevens i Adrian Long właśnie 
wychodzili z biura. Minęło pięć lat od 
momentu, gdy się poznali. Duck bar- 
dzo polubił tego rezolutnego chłopa- 
ka. 

— Wiesz Ad, wpadnij do mnie dziś o 
szóstej — zaproponował Stevens. — 
Możesz? Nie jesteś zajęty? 

— Jasne, że mogę — odpowiedział z 
uśmiechem. 

— Októrej? 

— Oszóstej — już ci mówiłem. 


Opowiadanie 
Anny Oszkodar 


z Gniezna 


zostało nagrodzone „ 


Srebrną Ostrogą 


— Nie dosłyszałem — usprawiedliwił 
się Ad. 


Drzwi garażu rozsuęły się przed 
maską Royce'a. Duck rozebrał się z 
garnituru i naciągnął na siebie wytarty, 
połatany dres w kolorze jasnozielo- 
nym. W jego głowie kołatała się jedna, 
jedyna myśl: czy pokazać Adrianowi 
wszystko, co zgromadził w swojej piw- 
nicy-muzeum? 

Postanowił jeszcze raz przejrzeć to 
wszystko, co udało mu się uchronić 
przed tymi z kontroli. Zarechotał. Te- 
raz, w epoce suralu żelazne drzwi od 
piwnicy okazały się nie do sforsowa- 
nia. Nawet przy użyciu palników kryp- 
tonowych. Stary, zżarty przez rdzę 
klucz ze zgrzytem obrócił się w zam- 
ku. Tajemnicza piwnica stanęła otwo- 
rem. Zapalił światło i odetchnął pełną 
piersią, tu nie było kamer. Był sobą — 
Duck'em Stevensem, zwykłym czło- 
wiekiem, a jednocześnie bohaterem. 
Ochronił przed zagładą w epoce przy- 
szłości (nazwano ją tak dlatego, iż 
wszystkie ślady epok, które przeminę- 
ły, były konsekwentnie niszczone, a 
dostęp do'nędznych pozostałości do- 
tyczących tylko i wyłącznie wojen, 
miał C.U.P,) spuściznę po naszych 
prapraprapraprzodkach. 

Były w tej piwnicy szesnastowiecz- 
ne księgi pisane ręcznie i wydruki z 
komputerów XX wieku, dzieła klasy- 
ków literatury i powieści sience-fiction, 
unikatowe narzędzia krzemienne z 
epoki kamienia łupanego i tranzystory 
o rozmiarze wirusów i wiele, wiele in- 
nych rzeczy. 

Obejrzawszy piwnicę, Duck zgasił 
światło i zamknął drzwi na klucz, który 
schował do kieszeni dresu. Postano- 
wił pokazać Adrianowi wszystko. 

— Ciekawe, co on na to powie — 
mruknął. 

Punktualnie o szóstej rozległ się 
przytłumiony głos gongu. To był Ad. 

— Cześć! — rzucił Duck Adowi. 

— Napijesz się herbaty? 

— Masz tylko herbatę? — zapytał Ad 
— wolałbym sok pomarańczowy. 

— O.K. — powiedział Duck. 

Wypili sok i herbatę rozmawiając o 
pracy. 


ZŁOTA OSTROGA 


— Wiesz... — zaczął niepewnie Duck 
— chciałbym ci coś pokazać. — Chodź. 

Zeszli po schodach, bacznie obser- 
wowani przez kamery. Zgrzytnął klucz 
i przed oczyma zdumionego Ada roz- 
warły się podwoje okrytej tajemnicą pi- 
wnicy. Duck zapalił światło i zaczął po- 
kazywać Adrianowi zawartość muze- 
um, omawiając po kolei każdy przed- 
miot. Minęły dwie godziny, zanim zja- 
wili się w obserwowanej przez kamery 
części domu. Ad był zaszokowany. 
Poprosił Stevensa o jeszcze jedną 
szklankę soku. Gdy Duck przyniósł 
sok, Long wychylił łyk i zaczął swą 
opowieść: 

— Jestem agentem Urzędu ds. Dzi- 
wnych Ludzi. Była to w gruncie rzeczy 
wina mego ojca, który chciał mnie wy- 
chować na człowieka znającego prze- 
szłość gatunku ludzkiego. Niestety, 
wiadomość ta doszła do Rządu, który 
zabrał mnie z domu i umieścił w Zakła- 
dzie Wychowawczym o ukierunkowa- 
niach przeciwnych ideom, które chciał 
mi wpoić ojciec. Dalsze moje wy- 
kształcenie przygotowywało mnie do 
zawodu agenta. Po skończonej szkole 
zostałem oddelegowany przez Urząd 
do zajęcia się sprawą niejakiego Duc- 
ke'a Stevensa. Trafiłem do C.U.P., a 
dalszy ciąg już znasz. Po obejrzeniu 
piwnicy, której istnienia domyślaliśmy 
się, miałem uprzejmie tobie podzięko- 
wać, wyjść i z pierwszej budki telefoni- 
cznej zadzwonić do Urzędu. Kontrola 
zjawiłaby się natychmiast, jednak ich 
plan zawiódł. Zapomnieli o tym, że je- 
stem człowiekiem i dziedzictwa pracy 
tysięcy pokoleń nie potrafiłbym znisz- 
czyć. 

Duck pożegnał Ada, włożył piżamę i 
wyłączywszy światło położył się spać. 
W leżącego człowieka wpatrywały się 
z niedowierzaniem czerwone oczy ka- 
mer. Z niedowierzaniem, gdyż ich 
tępe elektroniczne mózgi nie potrafiły 
pojąć, że ten śpiący człowiek, niby 
zwykły pracownik Centralnego Urzę- 
du Pokojowego, to obrońca nieprze- 
branych skarbów, które przez setki ty- 
siącleci wytworzyła mądrość gatunku 
zwanego homo sapiens. 


„Selene” 
Anna Oszkodar (14 lat) 
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Przygody Pana Kmicica 
| rysował SYLWESTER KOŁODZIEJ z Międzyrzeca Podlaskiego 
aż sy - Szanowna Redakcjo! Przesyłam te rysunki i __ Reprodukujemy dwie plansze Twojej pracy, która jest niety- 
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Zerwali sie ze snu mieszkańcy pobliskich 
zaścanków i ruszyłi na pomoc napadnigym. 
Rojna szląchła odniosta wprawdzie zwy- 
cęsłwo nad oddziałem Kmicica , ale ciężkie 
j ktwawe. 4 4% 
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Przypominamy... przypominamy o trwającym konkursie — plebiscycie. 
Razem wybieramy najlepszych wykonawców i najlepsze piosenki roku 
1989 r. Tabelkę zamieściliśmy w numerze sylwestrowym. Ponieważ jednak 
wyjeżdżaliście zapewne na święta, może nie mogliście zdobyć ulubionego, 
mam nadzieję, „Świata Młodych”, przeto z myślą o pechowych i roztargnio- 
nych zamieszczamy ją powtórnie. 


NAJ... NAJ... NAJ... POLSKA ŚWIAT 


piosenkarka 


plosenkarz 


| zespół 


przebój 


| płyta 


Kartki pocztowe (wyłącznie) wysyłajcie jak najszybciej, najlepiej już! 
Wszyscy weźmiecie udział w losowaniu cennych fonograficznych nagród, 
ufundowanych przez Polskie Nagrania. Rozstrzygnięcie plebiscytu — w lu- 
owym numerze. „Świata Muzyki”. 


IZA 


Znów wpadła na parę dni. Od 12 grudnia przebywała w War- 

szawie trochę dłużej, realizowała bowiem program telewizyjny 
„Independence Day” Dzień wolności)... 

— Czy możesz coś więcej o nim powiedzieć...? 

— Oczywiście... Pragnę przypomnieć, że w sierpniu nagry- 
wałam w Warszawie, w studiu S4 szóstą płytę długogrającą dla 
amerykańskiej firmy Rondor-Music. Towarzyszyli mi muzycy 
angielscy i amerykańscy... To inna płyta od tych, które ukazały 
się w Polsce na początku lat osiemdziesiątych. Poważniejsza, 
traktująca o problemach i sprawach, które powinny intereso- 
wać i obchodzić każdego myślącego człowieka, żyjącego u 
progu dwudziestego pierwszego wieku. Więc — wolność, za- 
grożenie ekologiczne, wojny, bezprawie... O tym mówią teksty 
piosenek, między innymi rzecz jasna... 

— Wróćmy do programu telewizyjnego... 

— Właśnie znajdą się w nim te wszystkie piosenki, trochę 
inaczej ułożone. Wspólnie z realizatorami tego programu zad- 
baliśmy o ich sugestywny przekaz wizyjny... 

— Czy ta płyta ukaże się także w Polsce? 

— Zainteresowały się nią Polskie Nagrania i Wifon, ale żad- 
na ze stron nie wyszła jeszcze z konkretną propozycją... 

— Wszystkie piosenki śpiewasz po angielsku... 

— Tak... Akcent polski to... „Góralu czy ci nie żal”... zaśpie- 
wane trochę z przymrużeniem oka... 

— Wiem, że nadal prowadzi działalność Twój fanclub... 

— To prawda. Działa w Lublinie... Choć nie było mnie tyle lat 
w Polsce, moi zwolennicy o mnie nie zapomnieli. Nadal pod ad- 
resem fanclubu wysyłają listy, pytają o moje aktualne dokona- 
nia artystyczne itd... itd... 

— Właśnie... Podobno otrzymałaś interesującą rolę fil- 
mową... 

— Tak, w obrazie „Alaska Story" wg Londona. Film, ze zna- 
komitą obsadą aktorską, ma być realizowany w wielu krajach, 
także w Polsce, nad Morskim Okiem. Kiedy początek zdjęć — 
jeszcze nie wiem... 

— Ostatnio także spotkałaś się z ciekawą propozycją... 

— Też filmową... Mam grać główną rolę kobiecą u boki Mili 
Vanili. Ważne jest to, że muzykę ma napisać G. Moroder... 

— Czekamy na płytę i program telewizyjny — w Polsce. 


My baby's always dancing 
It wouldn't be a bad thing 
But I don't get no lovin" 

And that's no lie 

We spent the night in Frisco 
Went to every kind of disco 
And from that night 

| kissed our love goodbye 


Chorus: 

Don't blame it on the sunshine 

Don't blame it on the moonlight 
Don't blame it on the good time 
Blame it on tne Boogie 


That nasty boogie bugs me 

But somehow it has 

drugged me 

That spellbound rhythm gets me 
Off my feet 

It's changed my life completely 
|'ve seen the light believe me 
My baby now can't take 

her eyes of me 


| just can't just can't 
| just can't 

| just can't 

Control my feet.. 


This magic music moves me 
That dirty rhythm's 

fooled me 

The devil's gotten to me 
Through this dance 

I'm full of funky fever 

You stole my soul d'ya hear me 
Bad boogie's got me 

in this supertrance 


Wiraże współczesnego sportu 


SEZON REKORDÓW 


Ss poolimpijski jest zwykle traktowany 
przez sportowców różnych dyscyplin dość 
ulgowo. Największe gwiazdy odpoczywają po 
wyczerpujących bojach na Igrzyskach, przygoto: 
wując formę tylko na najważniejsze zawody = mi: 
strzostwa światła czy kontynentu. Jakby wbrew 
tej teorii postępowali w tym roku lekkoatleci, któ 
rzy ustanowili aż 5 wspaniałych rekordów, prze: 
łamując kolejną barierę ludzkich możliwości. 
Szósty padł przy „zielonym stoliku”. Otóż Mię- 
dzynarodowa Amatorska Federacja Lekkoatle- 
tyki (IAAF) postanowiła anulować rekord Bena 
Johnsona na 100 m, ustanowiony podczas MŚ w 
Rzymie w 1987 roku. Kanadyjczyk oficjalne przy- 
znał się przed trybunałem w Toronto, że od wielu 
lat zażywał niedozwolone środki dopingujące. 
Władze lekkoatletyki postanowiły, że odtąd każ- 
dy sportowiec, który przyzna się do brania tzw. 
koksu, utraci rekord świata, choćby był on usta- 


Kolejny rekord ustanowił atleta bieżni, wspa: 
niale umięśniony Murzyn z USA = Roger King: 
dom. Na mityngu w Zurychu przebiegł on 110 m 
przez płotki w czasie 12,92 sek, Dodatkowym 
smaczkiem tego osiągnięcia jost fakt, że pod: 
czas imprezy wlal przeciwny wiatr, znacznie 
utrudniający zawodnikom walkę z czasom. Josz- 
cze lepszy rezultat (12,87 sek) zmierzono King: 
domowi podczas Pucharu Świata w Barcelonie, 
jednak tym razem wiał zbyt mocny wiatr w plocy 
I wynik ten nie będzie uznany w tabelach rokor- 
dów. Roger (którego nazwisko w polskim tluma- 
czeniu brzmi „Królestwo”) stwierdził, że dopiero 
ten sezon naprawdę go „satystakcjonował”. Był 
do tej pory mistrzem świata i dwukrotnym mi- 
strzem olimpijskim, jednak nie posiadał rekordu. 
Teraz jest prawdziwym królem płotków. 

Następne rekordy padają w dwudniowych od- 
stępach 18 sierpnia na mityngu berlińskim 


je granicę ludzkich marzeń - 3,5 minuty (dokład- 
nie 3,29,45), odbierając rekord Kenijczykowi 
Rono, dla którego ton rok jest pachowy, ponie- 
waż stracil ostatnie dwa (z czteroch posiada: 
nych) rekordy globu. Jogo miojsco króla bieżni 
zajął Marokańczyk, który legitymujo się najlep- 
szymi wynikami w historii na dystansach: 1500 
m, 2000 m, 3000 m 15000 m, 


M iniony rok nie był udany dla polskich lokko- 
atlotów. Nasze panio dość szczęśliwia 
utrzymały się wśród najlopszych drużyn konty: 
nontu w Pucharzo Europy, zaś panowio, niosto- 
1y, spadli do II ligi. Dawnym mistrzom przybyło lat 
| przestali uzyskiwać wyniki na międzynarodo- 
wym poziomie, zaś młodzioż zdocydowanio 
ustępuje swym zagranicznym rówlośnikom, nie 
tylko z Europy. Jedynym Polaklom utrzymują 
cym kontakt za światową czołówką byl młody 
plotkarz Tomasz Nagórka, który wynikiem 13,41 
sok. ustanowił cenny rekord kraju. Do rekordu 
Rogera Kingdoma brakuje mu wprawdzie prawie 
pół sekundy, jednak talent tego chłopaka rozwija 
się prawidlowo i będziemy mieli z niego jeszcze 
wiele pociechy. Mimo wszystko łza się w oku krę- 
ci, gdy wspominamy nie tak odległe jeszcze cza- 
sy, kiedy w światowych tabelach przewodzili Ire- 
na Szewińska, Jacek Wszoła czy Grażyna Rab- 
sztyn. Dziś żaden Polaknie lokuje się tak wysoko 
na listach lekkoatletów wszechczasów i przyj- 


Liderzy szkolnego boiska 


"BRAMKARKA 


nowiony kilka lat wcześniej. I tym sposobem szó- 
sty rekord stał się własnością Amerykanina Car- 
la Lewisa, który przed rokiem w Seulu przebiegł 
100 m w czasie 9,92 sek... 


śród tegorocznych rekordów biegaczy po- 

jawił się tylko jeden ustanowiony przez ko- 
bietę — znakomitą Rumunkę Paulę lvan. Od wie- 
lu lat słynie ona z wprost katorżniczego treningu. 
Dźwiga sztangę nie gorzej niż mężczyźni i każ- 
dego dnia pokonuje dziesiątki kilometrów. Na 
olimpiadzie w Seulu zdobyła złoty i srebrny me- 
dal na średnich dystansach. 10 lipca br. na mi- 
tyngu w Nicei pokonała 1 milę w fantastycznym 
czasie 4,15,61 min. Została ponadto liderką kla- 
syfikacji generalnej tegorocznego Grand Prix a 
na zakończenie sezonu zwyciężyła w Pucharze 
Świata, w biegu na 1500 m. W opinii wszystkich 
fachowców i kibiców była ona, obok biegaczki 
kubańskiej Anny Quirot, najlepszą lekkoatletką 
mijającego roku. 

Wśród mężczyzn pierwszy na listę rekordzi- 
stów wpisał się niemłody już biegacz z Kenii — 
Peter Koech, który 3 lipca na mityngu Grand Prix 
w Sztokholmie przebiegł 3000 metrów z przesz- 
kodami w czasie 8,05,35 min. poprawiając po- 
przedni wynik legendarnego rodaka Henry Rono 
o ... 5 setnych sekundy. Warto dodać, że Rono 
ustanowił swój rekord 11 lat temu. Biegał wów- 
czas jeszcze niezapomniany Bronek Malinow- 
ski, który na tym dystansie zwyciężył podczas 
olimpiady w Moskwie. Teraz następców Mali- 
nowskiego, Krzyszkowiaka czy Chromika na 
próżno u nas szukać. 


„Olimpischer Tag" niezły, ale mało znany dlugo- 
dystansowiec meksykański Artur Borrios spra- 
wia sobie i kibicom ogromną niespodziankę. W 
biegu na 10 km uzyskuje wprost niewiarygodny 
rezultat — 27,08,23 min., poprawiając poprzedni 
wynik Portugalczyka Fernando Mamede aż o po- 
nad 5 sekund. Podziw wzbudza też na mityngu w 
Kolonii fenomenalny biegacz ostatnich lat, Maro- 
kańczyk Said Aouita. Na dystansie 3 km pokonu- 


mal na wszystkich dystansach 


dzie nam chyba jeszcze długo poczekać na re- 


Fot. archiwum 


Biegacze afrykańscy są coraz groźniejsi nie- 


(Inf.wł.). Czternastoletnia Anita Ryczyńska (na 


kordzistę znad Wisły. zdjęciu) mieszka w niewielkiej miejscowości Dryga- 
nek (woj. sieradzkie), a uczy się w usportowionej 
ANDRZEJ BACZYŃSKI szkole podstawowej w Kiełczygłowie, oddalonej o 


niecałe 3 km od domu. Od piątej klasy na dobre 
uprawia sport: piłkę ręczną, badmintona i lekką atle- 
tykę. Specjalizuje się w rzucie oszczepem. Na za- 
wodach rejonowych zajęła nawet 3 miejsce. Ale naj- 
większą sympatią zdecydowanie darzy piłkę ręczną. 

Nie potrafi dziś dokładnie powiedzieć, jak to się 
stało, że stanęła po raz pierwszy w bramce. Po pro- 
stu koleżanki bały się piłki i miejsce między słupkami 
często świeciło pustką. A więc spróbowała swoich 
sił na tej pozycji, chociaż gra w „polu,” strzelanie 
bramek zawsze ją bardzo pociągało. Już po pierw- 
szych próbach okazało się, że Anita wspaniale sobie 
radzi. Obdarzona refleksem i sporą odwagą stano- 
wiła dla snajperek prawdziwą zaporę. Jeszcze jedna 
cecha wyróżnia utalentowaną bramkarkę — potrafi 
skutecznie dyrygować swoimi partnerkami w obro- 
nie. Na co dzień spokojna, podczas meczów pokrzy- 
kuje, beszta nieudane zagrania koleżanek, chociaż 
i do własnych błędów potrafi się przyznać. 

Poza sportem lubi geografię i taniec. Należy do 
kółka tanecznego w miejscowym Gminnym Ośrod- 
ku Kultury, nie opuszcza żadnej dyskoteki tam orga- 
nizowanej. Chętnie czyta książki Ewy Lach oraz słu- 
cha muzyki Sandry, Tanity, Tiltu i Chłopców z Placu 
Broni. Po ukończeniu „podstawówki” pragnie konty- 
nuować naukę w Liceum Ekonomicznym w Wieluniu 
i oczywiście dalej grać w piłkę ręczną w klubie KS 
„Wieluń”. (ab) 

Fot. M. Włodarski 


Szukasz przyjaciół? Napisz! 
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MARIA 
BOROWA 


Balkonik był niewysoko, z dołu widziało się jednak tylko 
głowę i ramiona nad burym cementem. Można było myśleć, że 
wcale nie siedzi w tym czymś, w ogóle nie siedzi, jest po pro- 
stu niska, a balkon daleko — i to wszystko. 

— Też tak myślimy — powiedziała Teo. Przyglądała mi się 
badawczo. 

— Mała czarownica — odburknąłem. — Mądra Baba Jaga... 

Zachichotała, plunęła zieloną od trawy śliną. Fil chybotnął 
się. 

— Uważaj, Fil! — rzuciliśmy jednocześnie w górę swój niepo- 
kój i zamilkii również na komendę, nieco zawstydzeni. 

Teo pierwsza odzyskała swobodę. 

— No! — zabuczała tylko. To był okrzyk zwycięstwa i wcale 
nie ostrożny. Pozazdrościłem jej pewności. 

— Jak to było... wszystko? — zmieniłem temat. — Mów, Teo, 
od początku. 

Fil posapywał, ale nie był blady ani spocony. Daliśmy mu le- 
karstwo i nie trzeba było się niczego bać. Leżał na kanapie, 
było mu chyba za gorąco, bo obie nogi wysunął spod kłap- 
ciastych frędzli koca, którym troskliwie przykryła go Teo! Ze- 
gar nad naszymi głowami wygrał wysoki kwadrans po czwar- 
tej. Teo wlazła z butami na fotel, przytargała go do kanapy 
spod okna rolując w kryzę chodnik po drodze. A tam — uprze- 
dziła ewentualne uwagi. Stojący w kącie czarny holenderski 
kolos z porcelanową tarczą rozdzwonił się śpiewnie. Spóźnia 


się — zauważyła obojętnie Teo. — O całe dwie minuty. Powiemy 
tatkowi, Fil? 

Dałem sobie spokój. Te dzieci mówiły i widziały tylko to, na 
co miały ochotę. Kto nie chciał się na to godzić, mógł się wy- 
nosić. Nawet gdy zostawał — nie było go. 

— Ona też? — spytałem znienacka. 

Udało się. Fil spojrzał spłoszony, Teo zawiesiła oddech. 

— Nnie chwytam... tak od razu... no! Nie bądź taki! — W tym 
przyznaniu się do niedoskonałości był wyrzut. 

— Jasne... Gratulacje, Fil - poddałem się. — Jesteś najlep- 
szy. Bijesz nas na głowę i w ogóle. A... jak to było? Mów, Teo, 
od początku. 

Było normalnie. Czy ja naprawdę muszę w kółko mówić to 
samo? Czy ja naprawdę niczego nie rozumiem? Mam zanik 
pamięci jak stara pani Sobocińska?... Znów czegoś nie wiem? 
Ta z domu pod topolami i z kulawym osłem, słyszałem prze- 
cież, jak ryczy, głuchy by usłyszał. Okropnie, co nie... Dobra, 
pewnie, że teraz nieważne, ale spróbowałbym zasnąć wie- 
czorem. Tamto zaś zaczęło się od glist. Fil, nie od jaszczur- 
ki, od glist! 

Mieszkało ich w ogrodzie do licha i trochę. Wystarczało po- 
dłubać w ziemi i już się miało całe tysiące robaków. Nie prze- 
sadza! Ziemia była mokra, a glisty wspaniale jeździły na łyż- 
wach. Po co mamy gonić jaszczurki? — powiedziała do Fila — 
może wcale się nie oswoją, a taka glista jeździ przepięknie... 
Na czym? Na lodzie. No, na szybie! Czy ja niczego nie... Jak 
na to wpadli? Normalnie. Na wszystko wpadają. Czasem nie- 
chcący, bo co? Mogą mi jutro pokazać. Urządzą zawody i zwa- 
riuję ze zdziwienia. Oni też o mało co nie zwariowali. Przynie- 
Śli glisty i szybę do domu, Malwinki nie było, tatek się nie 
sprzeciwiał, chociaż mu to pokazywali dosyć długo, dopiero 
Jana wpadła w szał. Nie o glisty poszło, o szybę i bezpieczeń- 
stwo. Pfii... Musieli przysiąc, że nigdy więcej. Fil przysięgał, 
ona też, ale z uzupełnieniem w myśli, można potem powie- 
dzieć, że jedno i drugie było ważne. O n też uzupełnia przysię- 
gi? Nnie? W razie czego przypomni mu o takiej możliwości. 
No i powołując się na ten dodatek w myśli wzięli nowe szkło. 
Z komórki, tatek miał wstawić w okno, pociął taaaką płytę dia- 
mentem i zaraz o niej zapomniał. Ostrożnie brali, jasne, naj- 
mniejsze, bo na wynos. Bez rabatu, hi, hi! Fil niósł pudełko z 
glistami, mo że być spokojny. No itak poszli do niej z wizytą. 


Chcieli ją rozweselić, bo była smutna. Dawno to wiedzieli... 
Jeszcze nim do nich przyszedł, kiedy byli sami na świecie... 
Chodzili pod jej balkon i śpiewali. Na dwa głosy, Fil pierw- 
szym wysoko i ładnie, mógłby śpiewać w radiu albo w operze, 
gdyby chciał. Ona drugim, takim brzęczącym, do chrzanu, ale 
to co. Filowi się podoba. Śpiewali i śpiewali, a kiedy nie wy- 
chodziła do nich, na pożegnanie bisowali o tym, jak stoją pod 
oknem. Na deszczu, w przemokniętych butach. Teo grała 
na balkonie prętem. | już wszystko wie... 

Nie powiedzą nic więcej. Nie chcą i koniec. Zaczynali pięć 
razy i rozmyślali się. Chodzą własnymi ścieżkami, mimo 
wszystko. Jak koty. 

Sprężyny fotela znieruchomiały pod nogami Teo, Fil prze- 
stał posapywać. Spotkali się oczami, a potem ze znudzoną 
obojętnością rozeszli w lewo i w prawo. 

— Może być burza — zauważyła od niechcenia Teo. 

— | zrobiło się strasznie późno — dorzucił Fil. 

— Mam się wynieść? — Uniosłem się pięć cm, siedziało mi 
się średnio wygodnie, między kanciastym oparciem kanapy a 
kościstym kolanem Fila. 

— Nie! — A więc jednak... — To taka.... ta... rozmowa. Norma- 
Ina. Towarzyska...- Cmoknięcie i dodatek pochodziły od Teo. 
Fil wyglądał na skruszonego. 

Opadłem na kanapę uważając na kant i kościstość. Słońce 
mie ga zal m opona jaśminu w kiczowato lazuro- 
wej chmurze, duża wskazówka w pu 
aaałę pudle zegara w kącie dopę- 

— Trzymajcie się. — Powiedziałem to wsi = 
Będę w ogrodzie jakby co. zomiczj Ud 

— Wkuchni popsuł się kran — powiedziała do nikogo Teo. 

— | mikser — dorzuciła już w progu. Fil odprowadzał nas nie- 
co śpiącym spojrzeniem. — I w ogóle wszystko. 

— Odmiksera jest ojciec — wycofałem Się. — A od wszystkie- 
go Jana. Moje ręce nie nadają się do takich delikatnych rze- 
czy. 

— Nadają się — warknęła. — Tylko musisz chcieć. 


— To brzmi jak wyznanie — zwróciłem 
— Chcesz, żebym został? wee: 
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WYSZUKAJ WYRAZY! 


Wyszukaj co najmniej 4 wyrazy, które ukryte 
są w podanym zestawie liter. Liczą się tylko wy- 
razy 4-literowe i dłuższe, rzeczowniki pospolite 
(pisane małą literą) w mianowniku liczby poje- 
dynczej lub mnogiej. Wyrazy można odczytywać 
poziomo od lewej do prawej i odwrotnie, pionowo 
— zgóry na dół i od dołu do góry, a także ukośnie. 
Przykładowo zaznaczono jeden z wyrazów 
(tona). 
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TOMIK 


DOKOŃCZENIE ZE STR.8 


nego od nas o 14 miliardów lat świetlnych. 
Jest to najstarszy odkryty obiekt we wszech- 
Świecie, którego wiek naukowcy szacują na 
15 mld lat. 

_ Odkrycie to podważa dotychczasowe teo- 
rie powstania wszechświata i wskazuje, że 
prawdopodobnie galaktyki tworzyły się 
Szybciej niż to dotychczas zakładano. 

Między kwasarem a Ziemią, lub ściślej 
mówiąc, naszym Układem Słonecznym roz- 
pościera się chmura gazu międzygalaktycz- 
nego, której wiek szacowany jest na 12 mld 
lat. Według amerykańskiego astrofizyka Jo- 
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LABIRYNT 


Wejście do labiryntu oznaczone jest strzałką u góry, wyjście — u dołu. Czy 
potrafisz przedostać się przez labirynt w ciągu 150 sekund? Jeżeli tak, to mo- 
żesz uznać się za eksperta w tej dziedzinie. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 753 
ze 138 numeru „Świata Młodych” z dnia 18.11.1989 r. 
Prawoskośnie: szpital, rak, zadatek, makijaż, balon, noma, talerz, aleja, wujek, pety, 
wada, bek. 
lewoskośnie: staw, szala, zawieja, makutra, gad, napitek, olejek, pled, kabel, motak, 
anyż, jaz. 
Nagrody wylosowali: 
Agata Bizuk — Wałbrzych, Andrzej Borychowski — Warszawa, Jarosław Choruży — Pieski, 
Krystyna Czuba —Lipiny, Mariusz Drozdowski — Nysa, Alicja Knecht= Rzeszów, Barbara 
Płotka — Kartuzy, Tomasz Siełacz — Grodzisk, Leokadia Siemieniak — Poznań, Jacek 
Zima — Stróża. 


Zadanie premiowane 
nr 760 


SZYFROGRAM 


Odgadnij 11 wyrazów 5-literowych i wpisz je 
do pionowych kolumn górnego diagramu. Nastę- 
pnie przenieś wszystkie litery do diagramu dol- 
nego i odczytaj rozwiązanie — przysłowie mon- 
golskie. 

Rozwiązanie prześlij w ciągu 10 dni od daty 
ukazania się numeru pod adresem: „Świat Mło- 
dych”, Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Za- 
danie premiowane nr 760". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso- 
waniu nagród. 19) upoważnia do wejścia na im- 
prezę, do przejazdu pociągiem, 22) doktor, bo- 
hater „Ludzi bezdomnych” Żeromskiego, 44) cu- 
gle, wodze, 11) powieść poetycka Malczewskie- 
go lub imię autorki „O krasnoludkach i sierotce 
Marysi”, 47) głowonóg wydzielający czarną sub- 
stancję, z której wyrabia się farbę, tzw. sepię. 13) 
ubite białko, 26) nagły, gwałtowny powiew wiatru 
lub uniesienie, zapał, 27) pierwiastek chemiczny 
o liczbie atomowej 44, metal stosowany do utwa- 
rdzania platyny, 24) poeta pisał: miej je i patrzaj 
w nie, 42) cicha mowa, 28) imię Laskowika. 


hna Bahcalla z tej to właśnie materii powstał 
nasz wszechświat. Uczony ten przypusz- 
cza, że odkrycie wspomnianego kwasara, 


KĄCIK KORESPONDENTÓW 


TEATR CIENI ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek I postaraj się wyodrębnić wzrokiem w jedną całość 
te wszystkie jego fragmenty, które oznaczono kropkami. Czy układają ci się 
Już w jakiś obraz? Teraz weź ołówek lub mazak I starannie zamaluj te zakro- 
pkowano obszary. Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo na tym polega 
nasz teatr cieni. 


PUSZKI 


Z puszek A iB wycięto kawałki blachy. Czy potrafisz je wybrać spośród oś- 
miu przedstawionych na rysunku? Masz na to 90 sekund. 


(10) J ESZCZE? ROZWIĄZANIA Z POPRZED- 
. NIEJ SOBOTY 

ADMIRAŁ to wyższy stopień w 

marynarce wojennej. A co jesz- 

cze znaczy to słowo? Tylko jedna 


BALONIKI: 1-D, 2-B, 3-C, 4-A. CO JESZ- 
CZE: bunkier — pomieszczenie na statku na 
paliwo stałe lub płynne. TAJEMNICZE 


z trzech poniższych odpowiedzi | DZIAŁANIA: UZUPEŁNIJ: 
jest prawidłowa: 

a) ten, kto podziwia kogoś, wielbi, | 953 — 612 = 341 

b) motyl z rodziny południe, ŻE tra 5 

c) roślina z rodziny jaskrowatych. | 409-39= 373 


składania lunet astronomicznych i turystycznych. 
Maksymalne powiększenie wynosi 40x, a średnica 
obiektywu 6 cm. Dołączona jest do tego instrukcja 
jak złożyć daną lunetę i co obserwować. Orientacyj- 


jak i chmury są odkryciem wieku. 

Kwasary, których nazwa jest skrótem od 
słów quasi-star (niby-gwiazda) są obiektami 
kosmicznymi o niezwykłej jasności; wieleset 
razy przekraczającej jasność galaktyk za- 
wierających miliardy gwiazd. Rozmiary kwa- 
sarów sięgają 40-50 jednostek astronomicz- 
nych. Według wypowiedzianych przez pols- 
kiego astrofizyka prof. Grzegorza Białkows- 
kiego słów; kwasary niczym pochodnie pło- 
ną na krańcach wszechświata. ; 

Listopadowe odkrycie naukowców z Pa- 
sadeny „przesunęło” granicę wszechświata 
do 14 mld lat świetlnych. Ale tak naprawdę 
to nadal nie wiemy gdzie jest kraniec 
wszechświata. Czy w ogóle on istnieje? 
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Barbara 
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21-47-06). Teresa 
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28), Barbara 
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Poszukuję książki J.Brzostkiewicza pt. „Obser- 
wujemy nasze niebo”. Książkę tę odkupię, lub w 
miarę możliwości wymienię na inną. Joanna Sta- 
chowiak (15 lat), ul. Bandurskiego 69/24, 71-685 
Szczecin. 

Umożliwię zakup astronomicznych teleskopów 
zwierciadlanych systemu Newtona (pow.: 30 x i 
80 x, O = 67 mm, cena 100-120 tys. zł) oraz lunet 
astronomicznych (pow. od 50 x do 100 x, O =5mm, 
cena 150 tys. zł). W zamian od chętnych oczekuję 
sprzedaży książek o tematyce astronomicznej 
(szczególnie tych, które dotyczą obserwacji nieba) 
oraz okularów mikroskopowych. Bliższe informacje 
o w.W. przyrządach posiada: 

Łukasz Kempiński, 

ul. Fabryczna 14 

97-310 Moszczenica. 

(Proszę o przysłanie koperty ze znaczkiem). 

Posiadam do sprzedaży enerdowski zestaw do 


370015-5757-139-11 


WYDAWCA: RSW 


korektorki: Ruch", 


Prasowej 10-66-21 


„Prasa-Książka-Ruch” 
pocztowe. 


w Warszawie. 


Za treść ogło- 
szeń redakcja nie odpowiada. 


SKŁAD: Spółka z o.o. „POLOLIMP” 


na cena wynosi ok. 30 tys. zł. 
Paweł Buczkowski 
ul. Mostowa 30/5 
97-570 Przedbórz 
Poszukuję projektu lunety astronomicznej po- 
większającej od 50 do 350x. Poszukuję również 
dane o niebie na 1989 lub 1990 rok, tzn. jakie planety. 
będą widoczne, kiedy i o której godzinie będzie zać- 
mienie Księżyca. Mogą być również mapki nieba itp. 
Arkadiusz Krysiak (12 lat) 
ul. Kolejowa 34/m 27 
62-600 Koło 
Uwaga, pisząc do kącika korespondentów po- 
daj imię i nazwisko, wiek lub klasę, do której cho- 
dzisz oraz krótko sprecyzowane zainteresowa- 
nie. „Świat Młodych” nie bierze odpowiedzialno- 
ści za treść ogłoszeń i prowadzone między Czy- 
telnikami śrancakcie finansowo-wymienne. 


Zam. P-30/89. A- 38 

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne 
RSW „,Prasa-Książka-Ruch” w Łodzi 
Zam.3998/89 


„Prasa-Książka- 
Młodzieżowa Agencja Wy- 
dawnicza, 04-028 Warszawa, al. Sta- 
nów Zjednoczonych 53. Telefony: 
Dyrektor 10-41-22, Dział Produkcji 
Informacji o wa- 
runkach i terminach prenumeraty u- 
dzielają wszystkie oddziały RSW 
oraz urzędy 
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NAPĘD DLA GWIAZDOLOTU 
Pierwsze prace konkursowe 


Po ogłoszeniu w 141 numerze ŚM z 25 li- 
stopada ub. roku konkursu TOMIKA na te- 
mat projektowania napędów pojazdów dale- 


kiego zasięgu zaczynają wpływać pierwsze 


prace. Niestety, o ich poziomie nie da się po- 
wiedzieć nic pozytywnego. Są to raczej luźne 
impresje, skojarzenia, fantazje. I nie byłoby 
w tym nic złego gdyby prace wykonane zo- 
stały porządnie. Tymczasem otrzymałem 
dotychczas „towar? bardzo niskiej jakości. 


Projekt nr 1 


Gwiazdolot posiada generator pola (nazwijmy je 
„X”). Po skierowaniu wiązki lasera na duży obiekt 
kosmiczny — w celu dokładnego określenia masy — 
włącza się generator. Pole powoduje wzajemne od- 
działywanie gwiazdolotu i obiektu o bardzo dużej 
sile. Statek kosmiczny ma wielokrotnie mniejszą 
masę i zostaje przyciągnięty. W odpowiednim mo- 
mencie generator zostaje wyłączony. Aby wykonać 
korekty lotu uruchamiane są „zwykłe” silniki fotono- 
we 


Projekt nr 2 


Żeby uzyskać duże prędkości umieszcza się kon- 
wencjonalny statek kosmiczny w „przyspieszaczu” 
czasu. Statek nabiera coraz to większej szybkości, 
gdyż działa na niego suma sił prędkości z danego 
odcinka czasu. Np. Jeśli gwiazdolot przez minutę w 
każdej sekundzie osiąga prędkość 1000 km/s, to w 

przyspieszaczu” osiągnie 60x1000 km/s Szyb- 

kość porzebna do lotu może być dowolnie — lub pra- 

wie dowolnie — zwiększana przez zwiększenie od- 
cinka czasu 

Darek Jemielniak (lat 14) 

ul. Idzikowskiego 8/34 

00-710 Warszawa 


kt napędu gwiazdo- 
XI 1989 r. na ła- 
Nas siarkowy lub ja- 
kiś inny kwas, który znajduj specjalnym poje- 
mniku gwiazdolotu. Rurami jest on doprowadzany 


Chciałbym zc 
lotu do konkurs 
Tomika 


mact Paliw 


| 

I 
Zresztą przeczytajcie sami dwie prace, które 
zamieszczam przykładowo. Mam jednak na- 
dzieję, że następne będą ciekawsze. 

Konkurs trwa. 
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TUROINA 


do komory reakcji, w której znajdują się cienkie płaty 
blach aluminiowych. W komorze tej kwas siarkowy 
reaguje z aluminium tworząc duże ilości ciepła (i wo- 
dór), które napędza turbinę 
Wodór może być też wykorzystany, choć niejako 
jest produktem ubocznym. Może być on spalony w 
tlenie lub lepiej w chlorze. Dostarczy to kolejnej 
energii. Poza tym po spaleniu w chlorze wodór da- 
walby chlorowodór, który po rozpuszczeniu w wo- 
dzie staje się kwasem solnym, a więc ponownie 
może być wykorzystany do reakcji z aluminium. 
Jednakże taki gwiazdolot musiałby być wielką fa- 
bryką chemiczną, poza tym zaopatrzoną w wodę 
Są nato sposoby. Jeżeli gwiazdolot przelatywałby w 
pobliżu meteorytów żelaznych, mógłby na swój po- 
kład wziąć kilka z nich, gdyż są one znakomitym źró- 
dłem surowca 
Tomasz Rzeczycki 
ul. Olimpijska 13m21 
41-902 Bytom 


CZY TO JUŻ KRANIEC 
WSZECHŚWIATA? 


W kalifornijskiej miejscowości Pasadena 
znajduje się specjalistyczny ośrodek astro- 
nomiczny współdziałający z NASA. Jednym 
z jego podstawowych instrumentów jest 
słynny teleskop (drugi co do wielkości na 
świecie) umieszczony w obserwatorium Mo- 
unt Palomar w San Diego. Średnica jego 
głównego lustra wynosi aż 5 metrów! 

W ostatnich trzech miesiącach astrono- 
mowie za jego pomocą dokonali dwóch 
okryć: pierwsze to odkrycie 24 sierpnia aste- 
roidu o średnicy 1,5 km, który niemal (4 mln 
km odległości) „otarł się” o Ziemię. Nie był to 
rekordowo bliski przelot kosmicznego okru- 
szka. W marcu 1989 r. inny asteroid przem- 
knął w obległości zaledwie 740 tys. km, a 
więc pięć razy bliżej niż sierpniowy. 

Drugim odkryciem zespołu astronomów 


(Eleanor Helin, Brian Marsden, John Bah- 
call), które może stać się odkryciem wieku 
jest odnalezienie w konstelacji Wielkiej Nie- 
dźwiedzicy (Wielki Wóz) kwasara, oddalo- 


DOKOŃCZENIE NA STR.7 


Jedna z ładniejszych galaktyk spiralnych oz- 
naczona w katalogu symbolem NGC 4594. 
Sfotografowana'z boku wygląda jak sombre- 
ro i tak też się. larnie nazywa. Oczywiś- 
cie, nie należy ona do bardzo odległych 
obiektów, niemniej dzieli mas od niej prze- 
strzeń milionów lat świetlnych. Przy okazji — 
nasza Galaktyka, czyli układ Drogi Mlecznej, 
gdyby ją sfotografować z boku, również przy- 
pominałaby kształt dysku. 


